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Poczciwa jedna staruszka, wdowa, mia
ła trzech synów, których niezmiernie ko
chała. A był każdy z tych synów inne
go rzemiosła. Najstarszy był przy para
fialnym kościele organistą, wielce mądrym 
i uczonym, że czytał na każdej książce 
i z pisanego —i podobnoó, że samby mógł 
kantyczki składać. Był przeto w wielkiej 
powadze u wsi całej, ba! i u samego ple
bana. Drugi, średni, sługiwał wojskowo 
i był rycerz bardzo zacny; tułając się zaś 
po różnych krainach, napatrzył się i nasłu
chał niemało takowych rzeczy, o których 
nikt dotąd doma jako żyw nie słyszał, 
i przeto także miał szacunek ludzki, jako 
rozumny a wojenny mąż. Najmłodszy 
brat był sobie po staremu chłopem, orząc 
ziemię w pocie czoła, jako ojce jego 
przedtem, i niewiele dbając ani na mą-



drość brata organisty, ani na nowiny żoł
nierza: dlaczego też n obydwu w niewiel
kiej stał cenie i głupcem od nich zwan 
był. Wszyscy zaś trzej bracia, jako pocz
ciwi synowie, płacili za miłość matce wza
jemną serdeczną miłością, starając się dnia 
każdego, by radość i wszystko dobre by
ło z nią w starości jej.

Aż oto dnia jednego stało się nie
szczęście: niebogą starowinę porwały w no
cy boleści niezmierne, od których jęcząc, 
pobudziła synów, że zbiegli się do jej 
łoża, wielce strapieni i trwożni, a co po
cząć niewiedzący.

— Już no ja  tutaj przy matce zosta
nę i czuwać będę nad niemi; a wy jeno 
bieżcie co żywo do mądrej, w lesie u sta
rej mogiły, by przyszła chorej z pomocą! 
— rzekł do braci organista.

Oni tedy górą, dołem, biegli do sta
rej mogiły, do spustoszałej chaty, gdzie 
mądra mieszkała, i, znalazłszy babę, wiedli 
w skok do wioski. Kiedy byli blizko do-



mu, patrzą, aż-ci organista stoi przed wro- 
tyma.

— A co? jak matce? —spytali.
— O! już-ci lepiej być musi, bo prze

stali całkiem jęczeć, leżą cichutko w łóż
ku, pewnie śpią...

Baba weszła do chałupy, stanęła oko
ło łoża, dotknęła ręki staruszki i rzekła, 
kiwając głową: — Iścież waszej matce le
piej, a nic nie boli już jej: bo oto cała 
skostniała, widać chwila, jak już zmarła.—

N a te słowa w chałupie powstał la
ment niesłychany. Wszyscy trzej syno
wie zawodzili jęki, tłukąc głowami o ścia
nę i rękoma rwąc do krwi ciało tak 
okropnie, że aż baba, co jako żywa ni
gdy jeszcze żalu takiego w ludziach nie 
widziała, zlitoAvala się nad nimi.

— Ha! jeżelić tak straszny po mat
ce wam żal, toć wiem jeden jeszcze spo
sób wrócić ją  do życia; będzieli tylko któ
ry chciał narazić własnego żywota? Po- 
módz jej może choćby kropla żywej wody, 
co za trzema puszczami bije na Sobotniej



Górze, zpod gadającego drzewa, na któ- 
rem siedzi zaczarowany sokół. Zajść i na- 
zad powrócić, stanie na to siedem dni cza- 
su; ale wielu już chodziło, żaden zaś do
tąd nie wrócił z tej drogi. Kto chce 
wnijść na wierzchołek góry, musi iść pro
sto przed siebie, bądź co bądź spotkałby 
na drodze albo za sobą posłyszał; broń 
Boże jeden krok w prawo, lub krok jeden 
w lewo zboczyć, albo spójrzeć poza sie
bie: w tej chwili wrośnie kamieniem do 
ziemi. A jest na owej górze pokus i stra
chów niemało, tak że nikt jeszcze, jako 
ona stoi, do wierzchu dojść nie potrafił. 
Chceli z was który szczęścia próbować? 
Niechajże pójdzie przynieść ztamtąd wody, 
a matka wasza żywa będzie znów. Dro
ga do góry za południem słoóca. —

Ledwie baba za drzwi wyszła, bracia 
dalej z sobą w radę. Każdy zarówno rad 
był iść w drogę naprzeciwko wszystkim 
strachom, byle wskrzesić zmąrłą matkę;: 
lecz średni brat się odezwał:

— Słyszeliście, moi bracia mili, że



w tej podróży trzeba nielada odwagi: 
iścież tedy mnie ona przypada. Jad, com 
już nieraz zajrzał śmierci w oczy, pewno 
się byle czego nie zlęknę i choćby dja- 
błu kroku dostoję. Dajcież mnie, że tam 
pójdę, a w tydzień oczekujcie powrotu 
mojego, z żywą wodą naszej matce.—

I, pożegnawszy braci, przypasał wiel
ki miecz do boku swego i puścił się 
w świat, idąc za południem słońca...

Minął dzień jeden, i drugi, i trzeci, 
wreszcie tydzień się ku końcowi miał. 
Bracia, w domu pozostali, wyglądają nie
cierpliwie: żołnierza znikąd ni widu, ni 
słychu. Gdy tydzień z górą już minął, 
biegli do baby po radę, czemu tak długo 
brat ich nie powraca.

— Daremnie go czekacie,—odpowie 
im mądra baba,—już on więcej nie po
wróci. Stoi on teraz na Sobotniej Górze, 
kamieniem w ziemię wrośnięty...

Zafrasowali się okrutnie bracia, a po-



wracając do domu, sporzyć się ze sobą 
wzięli, k tórem u teraz iść w drogę po 
żywą wodę dla matki? Lecz organista 
rzecze z urąganiem :

— Co? ty?— ty, głupcze! tybyś m iał 
tam  wskóraó, gdzie twój b ra t nie wskó
rał? Lepszej tam  głowy potrzeba, żeby 
«ię nie dać zwieść szatańskiej mocy. Jać  
to  wiem dobry sposób na djable pokusy: 
niechno tam  tylko pójdę z kropidłem  
a zaklnę biesa po łacinie, zobaczysz, czy 
mi podoła!

I  wziąwszy na się kropielnicę z ko
ścioła, w rękę kropidło, książkę za nadrę, 
ruszył za południem  słońca...

Znów m inął dzień, drugi, trzeci, — 
tydzień cały; b rat młodszy próżno w ypa
tryw ał z chałupy za, swoim najstarszym : 
ni go widu, ni go słychu... B iegł tedy  
znowu do baby po radę, co znaczy, że 
b ra t nie wraca?

— D arem nie za nim  nie czekaj! —od-



powiedziała mu baba,—już on więcej nie 
powróci. Stoi on teraz na Sobotniej Gó
rze, kamieniem w ziemię wrośnięty.

Zafrasował się syn wdowi bardzo nad 
brata wtórego utratą; ale niewiele myśląc, 
biegł co tchu do domu i, wziąwszy buł
kę chleba do opałki, kosę sobie nasta
li wszy, przewiesił je przez ramiona i po
szedł ku południowi słońca.

Szedł jeden dzień, drugi, trzeci dzień; 
przez trzy rzeki się przeprawił, przez trzy 
wielkie przeszedł bory; na trzeci dzień, 
o zachodzie słońca, stanął pod Sobot
nią Górą. Stanąwszy, pojrzy: aż tu gó
ra niezmierna, że wierzchu za chmura
mi nie widać, dźwiga się. stromo ku nie
bu, a za nią ze wszech stron las czarny. 
Ogromne dęby, sosny, buki, jo d ły ,- ja k -  

jedno na drugiem wyrastało: sterczy 
drzewo ponad drzewem, coraz wyżej, co
raz wyżej. Pomiędzy niemi, na ziemi, 
gąszcz cierni, głogów i ziół jadowitych, 
rumowiska skał ogromnych, zielone całe 
od wilgotnych mchów, pośród nich żmij,



padalców, gadów całe gniazda wiją się 
i syczą okropnie... Strach spojrzeć, cóż 
dopiero iść tam! a znikąd ścieżki, ni drogi.

W dowi syn podum ał chwilę, wspo
m niał na m atkę swą m artw ą i, wziąwszy 
B oga na pomoc, począł się drapać ku gó
rze. I  darł się coraz to  dalej, nie dba
jąc  na ostre skały, na żmije, co m u nogi 
obwijały, kąsając żądły bolesnemi; ani na 
zielska trujące, co m u szarpały ciało kol
cami i do ust same się cisnęły obm ierzłym , 
śliniącym swym owocem. Niedaleko je 
szcze uszedł, aliści jedną  razą słyszy za 
sobą wołanie:

— Hej! hej! człowieku! a gdzie to  
idziecie? Zbłądziliście, nie tęd y  droga.

Już, już  co się m iał obejrzeć: szczęś
ciem przypom niał sobie słowa m ądrej b a 
b y  i, nie dbając na owo wołanie, szedł 
prosto przed  siebie. Za chwilę, po lewej 
ręce, zjawi się przy nim drugi podróżny, 
kuso z niem iecka ubrany.

— Dzień dobry, — rzecze kusy, zdej-



mując grzecznie trzyrożny kapelusz,— a do
kąd to, przyjacielu?

— Juści że nie gdzie, jeno na tę  gó
rę ,—odpowie syn wdowi.

— A  czego to wam trzeba?
— Idę nabrać żywej wody.
— A  no! to nam  jedna droga, bo 

i ja  także idę za tą  wodą. Idźm yż razem  
ze sobą, będzie nam  weselej.

—  Ja k  sobie chcecie.
— Ale nie tą  przecie drogą! Poco 

tu  drzeć się i krwawić, kiedy, spójrz na 
lewo, wygodnie drogą iść można.

W dowi syn spojrzał na lewo, i w rz e 
czy samej zobaczył wygodny, gładki jak  
stół gościniec, lekko ślimakiem wijący się 
ku górze.

— No, chodźże na drogę!— nalegał 
Niem czyk.

— Idź sobie sam, kiedy chcesz; ja  
pójdę tak, jak  zacząłem.

— Ależ pójdź bo!
— Mówię ci, że nie pójdę.



— To idźże sobie, głupcze, na zła
manie karku! — Zazgrzytnął z wściekłością 
Niemczyk, odskoczył w stronę i zniknął...

W dowi syn piął się, jak  począł, przed 
siebie, aż wtem  posłyszy za sobą nagle 
trzask i hałas ifiesłychany, szczekanie, 
wycie, jak b y  tysiąca sfór psów i wilków, 
i szczwanie diabelskim głosem: huź go ha! 
hużha! huhźa!... Coraz bliżej, coraz bliżej 
dogania go ujadanie straszliwej psiarni, 
już  to za nim, już  oto za nogi go chwy
ta... Tylko co się m iał obrócić, kosą się 
od' nich odegnać, alić wspomniał sobie na 
rady  mądrej i, zam iast poza siebie, dał 
przed się krok żywo. W  tej chwili wrzask, 
trzask, szczwanie, szczekanie ucichło; ty l
ko śmiech długi, rozgłośny z wichrem 
zaszumiał po lesie...

Jeszcze nie zdążył ochłonąć z prze
strachu, a oto już  idzie strach nowy. Ra
zem, wśród ciemności nocnej, taki od wierz-
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chu góry blask uderzy, jak gdyby słońce, 
co już dobrze zaszło, znów na jej szczycie 
wschodziło. Zdziwiony podniesie głowy 
i widzi, że las calutki, co na jego drodze 
stoi, płonie w jednym płomieniu, aż całe 
niebo goreje od łuny, jakby od słonecznych 
zórz. Im bardziej zbliżał się ku niemu, 
tern bardziej płomień rósł i buchał; gorą
co, jeszcze zdałeka, poczęło go piec, a przed 
oczyma jego ogromne drzewa puszczy, jak 
rozpalone głownie w kominie, całe roziskrzo
ne, padały z trzaskiem jedna na drugą, 
grodząc przed nim drogę.

Na ten widok, ogarnął go strach o- 
kropny; lecz kiedy wspomniał na swą mar
twą matkę, zapomniał wszelkiej trwogi 
i rzucił się w bór ognisty. I choć w ża- 
rzewiu nogi do kolan mu grzęzły, dech 
gorąco zatykało, dym czarny oczy mu wy
żerał, szedł na oślep poprzed siebie: aż 
cały zziajany, poparzony, bez tchu prawie, 
przedarł się wreszcie za to piekło ogniste.

Wyszedłszy, spojrzy przed siebie: aliś
ci i wierzch już blisko! Lecz gdy raz



w tóry spojrzy znów ku górze, radość się 
rychło w kłopot i sm utek zmieniła, kiedy 
zobaczył skałę, jako  ściana prostą, sterczą
cą wśród drogi swojej. Dopiero gdy wej
rzy raz trzeci, widzi,— tuż u spodu skały 
czerni się ogrom na jam a, a u  wnijścia 
je j śpi, chrapiąc, straszny siedmiogłowy 
smok... W dowi syn zcicha podkradać się 
począł, chcąc we śnie groźnego potw o
ra  zabić. A le smok, skoro ludzkie kroki 
posłyszał, zerwał się ze snu na nogi, za- 
ryczał wszystkiemi siedmioma paszczami, 
aż się wstrząsła góra cała, i kłapiąc stra
sznie zębami, ziejąc siarczyste płomienie, 
szedł przeciw niem u. On też, nie czeka
jąc, poskoczył naprzeciw bestyi: siedm ra
zy kosą świsnął, —a ciął, to padnie łeb smo
czy i, krwią pluszcząc, w dół się toczy... 
K iedy ostatni łeb odpadł, wdowi syn 
wszedł w jam ę smoczą.

Smocza jam a była straszna, ciemna 
aż czarno, siarczystego dym u pełna, a cią
gnęła się tak  długo, jakby  końca nie mia
ła. B iednem u wędrowcowi język w ustach



kołem  stanął, przyschły do podniebienia 
od pragnienia i duszącego paru. W tem , 
kiedy się na poły żywy ledwie wlecze, 
z boku, z rozpadliny skały, ujrzy jasność 
wpadającą i zaleci go woń cudna. Spoj
rzał ciekawie i oto widzi ogrom ną jask i
nię, jak  gdyby kościół największy, a w niej 
ogród przecudowny, m ajową traw ą pokry
ty , pełny róż i lilij wonnych. N a  m ura
wie drzewa różne, z rum iancm i owocami, 
chylą się ku  srebrnej strudze... Zgłodnia
łemu, spragnionem u, ślina do ust p łynę
ła, więc co żywo odwróciwszy oczy, szedł 
dalej, co sił starczyło.

A leć dalej znów ze ściany skały ja 
sność go uderzy, i przez wązką rozpadli
nę widać niezmierną pieczarę. Z łota lam
pa, na złotym  łańcuchu, paliła się u  skle
pienia, a wokoło ścian stoją ćwierci, kor
ce, kadzie całe, napełnione po wierzch 
srebrem , złotem , klejnotam i najdroższemi. 
A le wdowi syn nie by ł chciwy: ani się 
więc kusząc skarbam i tem i, przeszedł po
mimo nich dalej.



I znów, ledwie wyszła chwila, posły
szy cudną muzykę i śpiew, jakby stu sło
wików, a przez rozwarte naoścież w bo
ku opoki podwoje, świeci się sala złoci
sta. Wśród niej, po miękkich kobier
cach, dziesięć dziewic urodziwych, w prze
zroczystych jak mgła sukniach, pląsa po 
cudnej muzyce, przyśpiewując sobie. Gdy 
młodzieńca obaczyły, wstrzymały się w tań
cu, i jedna, co najcudniejsza, podbiegł
szy ku podwojom, poczęła się doń wdzię
czyć mile. Ale młodzieniec pozostawił 
we wsi swej dziewczynę, liliję białą, uko
chaną serca: więc gdy sobie na nią wspom
niał, zasłonił ręką oczy i poomacku szedł 
dalej, aż przyszedł do ogromnych drzwi 
stalowych, zamykających jaskinię. Zale- 
dwo ich dotknął ręką, drzwi rozwarły się 
z łoskotem i on wyszedł na dzień białyt 
na sam szczyt Sobotniej Góry.

Stanąwszy, spojrzy ciekawie po wierz
chołku góry i widzi wszystko, jak mu rze- 
czono było. Na nagiej, by dłoń, opoce,



rośnie jedno tylko drzewo, ze srebrzyste- 
mi listkami, którem i szumi tak  dźwięcznie, 
jak b y  sto lir razem  grało; zpod krzy
wych korzeni drzewa tryska źródło j a 
snej wody, a na najwyższej gałęzi sokół 
się chwieje złocisty.

Z łoty sokół, zaledwie zobaczył m ło
dzieńca, radośnie strzepnął brzęczącemi 
pióry, roztoczył skrzydła i wzleciał do 
góry, aż gdzieś znikł m iędzy chm uram i.

W dowi syn, cały z sił spadły, ledwie 
że się podołał zawlec pode drzewo i, u -  
padłszy na opokę, począł pić chciwie 
z krynicy. Alió ledwie jej usty  tylko
dotknął, jakby  nanowo na świat się na
rodził, poczuł w calem swem ciele w raca
jące siły, a wszystkie rany, w drodze ode
brane, tak  się zagoiły, że po nich śladu 
najmniejszego nie zostało. Zerwał się te 
dy wesoło na nogi i, stanąwszy pode drze
wem, przy jasnem  porannem  słońcu, co 
się właśnie podnosić ję ło  na niebie, spoj
rzał z wysokości na świat boży. W  oko
ło góry pola, lasy, wody, wioski, zamki,

Baśń o Sobołniej Girze. 2



grody wielkie, takiera mnóstwem, że nie 
zliczyć, leżały jakby  jeden obraz malowa
ny, a tak cudny, że zda się patrzeć na 
niego sto lat całe, nie napatrzyłby się 
jeszcze dosyć...

Gdy, upojony tym  widokiem, obwodzi 
oczyma, posłyszy nad sobą szum skrzy
deł i sokół złoty, ze złotym  dzbanem 
w dziobie, z wysoka spadł m u na ramię. 
Drzewo o srebrnych liściach zaszumiało 
głośniej, a w śpiewie jego dały się sły
szeć te  słowa:

„W eźmij dzban ten chłopcze miody! 
Naczerp z zdrojn żywej wody,
Gałąź ze mnie sobie złom,
I powracaj zdrów do dom.
A gdy będziesz do dom iść,
W żywej w odzie maczaj liść,
Kędy krokiem stawisz nogę,
Święć dokoła sobie drogę“.

Posłuszny wezwaniu tem u, syn wdo
wi wziął dzban złoty, naczerpał w niego 
przezroczystej wody, ułam ał sobie z śpie
wającego drzewa gałąź o srebrzystych li
ściach i począł spuszczać się z góry. Jako 
mu zaś było powiedziano, co krok stąpił,
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stawając maczał gałąź w żywej wodzie 
i kropił nią dokoła siebie.

I  oto stał się przed nim dziw n ie 
słychany! Gdzie tylko kropla wody upa
dła na kamień, z kamienia zaraz żywy sta 
wał się człowiek i, radując się i błogosła
wiąc mu, szedł za nim ... Im  niżej spu
szczał się tak  święcąc, tern bardziej, za 
każdym  krokiem } rosła ćma ludzi z ka
mieni odldętych; a gdy, stanąwszy u stóp 
góry, obejrzał się poza siebie, ujrzał idą
cy tłum  wielki, jako  największe wojsko.

Byli to wszystko ludzie, którzy, idąc 
różnemi czasy na Sobotnią Górę, nie do
szedłszy wierzchu, w kam ień obróceni zo
stali. Byli zaś tam  mężowie i niewiasty, 
starce i dzieci, panowie i żebracy, i także 
obaj szczęśliwego chłopka bracia: rycerz 
z mieczem koło bioder i organista z kro- 
pielnicą a kropidłem... Cała ta  grom ada po
częła dziękować razem zbawcy swemu, że 
ich uwolnił z zaklęcia, coby zapewne aż 
do sądnego dnia trwało, ślubując m u, iż



20  —

go fiigdy już nie odstąpią, ale wszędy za 
nim pójdą i póki życia służy6 mu będą.

Szli zatem, wielkim taborem, za wio
dącym ich młodzieńcem, aż na dzień trze
ci zaszli do wsi, w której mieszkał. Sta
nąwszy pod chałupą swoją, otwarł drzwi, 
podszedł ku posłaniu matki i martwe od 
trzech niedziel zwłoki skropił gałązką mó
wiącego drzewa, zmoczonego w żywej 
wodzie... A oto, nie czekając chwili, sta
ruszka otwarła oczy i powstała rzeźwa, 
jak  gdyby nigdy nie chorzała. Kadością 
szczęśliwego syna rozradowali się wszyscy 
i nie było miary uniesieniom i uciesze 
zgromadzonego mnóstwa...

Tymczasem, na miejscu lichej owej 
wioszczyny, stanęło rychło ludne i okaza
łe miasto, a wpośród niego zamek pyszny, 
w którym syn wdowi, pojąwszy swoją 
dziewczynę w małżeństwo, żył szczęśliwie, 
panując mnogiemu i wdzięcznemu lu
dowi...
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a  T 4 N I U  W Y D A W N I C T W A , k t t f r e  n a b y w a ć  m o ż n a  
w e  w s z y s t k ł e b  k s i ę g a r n i a c h  w  W a r s z a w i e  i  n a  

p r o w i n c y i  o r a z  u  w ę d r o w n y c h  k r a m a r z y .
1. Snopek, książka do czytania d la  dzieci wiejskich, z obrazkam i, p. U. M.
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danie trzecie, ułożył W. Olszewski (M. Brzeziński).
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s  „Placówki* B. Prusa skróciła F . M.—z obrazkami.
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10. Grześ niepiśmienny, powiastka p. Michała Bałuckiego, z obrazkam i
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12* Opowiadanie o urwisie Oyrdusiu — p. Janka z Itielca (J . K. Uregorowicza).
13. 0 ro lą —powiastka przez W. M. Morzkowską.
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15. Co robić, aby być zdrowym i długo żyć? napisał Józef Zieiczak, 2 wyd.
16. Co robić, gdy kto zachoruje? napisał Józef Zieiczak, 2-ie wydanie.
17. Nauka rachunków dla samouków, napisał S. Różański, 2-ie wyd.
18. Maszyny parowe I koleje żelazne, napisał M. Brzeziński 2-ie wyd.
19. Pogadanki o niebie i ziemi, przez H . W. (wyczerpane).
20. Pogadanki o owadach, spolszczył W . Olszewski.
21. Bajki, nie bajki, zebrał M. Brzeziński,—z rys. F . Kostrzewskiego.
22. Michałko, opowiadanie Bolesława Prusa, z obrazkami.
23 Młyn na pokusie, opowiadanie p. Iskierkę, z obrazkami.
24. Czarownica, skrócone z pow. Orzeszkowej „Dziurdziowie" — z obrazk,
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25. Krasula, opowiadanie p. M. z Soleckich B łotnicką—z obrazkami.
27. 30 morgów, opowiadanie p. W icka z W arszaw y—z obrazkami.
28. Małgorzatka, matusina pieszezoszka — p. A . D y g asa— z obrazkami.
29. Chłopski adwokat, skróć, z pow, E. Orzeszkowej „Niziny*.
30. Cygańskie dziecko, skr K.M. z pow. J . l .  Kraszewskiego „Chata za wsią"
31. Nasi przyjaciele i wrogowie wśród ptaków, z K. Wodzickiego i W . T t-

czanowskiego w ybrał M. B.
32. Jurgis Durnialls, pow iastka przez Brolisa—z obrazkam i.
33. Na służbą Bożą—powieść Br. Grabowskiego z obrazkami.
34. Duchy czarnego boru czyli kamienne serce—z obrazkami.
35. Ratowanie bydlęcia odętego—napisał K. Dulęba.
36. Tanie a  dobre narzędzia rolnicze — napisał dla włościan K. Dulęba.
37. Łubin, jego upraw a i pożytek dla gospodarstw włość.—p. M. Dobrski.
38. Ospa i jej szczepienie—napisał D r. A. F.
39. O wściekliźnie—napisał dla ludu Dr. O. Bujwid.
40. Co to są choroby zaraźliwe i jak się od nich uchronić?- p .  Dr. Ad. Ch.
41. O Krzysztofie Kolumbie i odkryciu Ameryki—przez J . S.
42. Romanowa, opowiadanie E. Orzeszkowej.
43. Baśń o Sobotniej-Górze—p. R. ^m orskiego.
44. Listy z  Brazylji,— pisane przez wychodźców — zebrał A. P.
45. Brazylja, jej przyroda i m ieszkańcy-napisał Faw eł Sosnowski
46. Pogadanki o niebie i ziemi, przez H. W. wydanie I I  z 20 rysuukami
47. Z życia ludów starożytnych. I. Egipeyjanfe — p. R. M.
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